
ROK ii Nr. 265 (391)

PRENUMERATA miesięczna z dostar­
czaniem do t e ,  oraz z przesyłką 
pocztową mk. £00000. Konto czekowe 
v Pocztowe’ Kasie Oszczędnościowej 

Nr. 8G.25P 
Cena pojedyńczego N-ru 30000 mr.

Wilno, Wtorek 27-go listopada 1923 r.

Redakcja i administracja Ad. Mickiewicza 4. Tel. 228, otwarta ud 9 do 3. Tei. drukarni 262.
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o ft5 proc. drożej-

Kwestje partyjne na zje^dzfa ziemian.
W śród wielu delinicji, k tóre można 

wygłosić o współczesnym ustro ju , ja k  
to, że ustrój nasz je s t republikański, 
dem okratyczny, sejmowładczy eto., — 
może najsłuszniejsza byłaby definicja: 
je»t io ustnó-j oyęrty na demoralizacji nas. 
Isto tn ie dziś naw et bolszewicy m niej 
się liczą z głupią demagogją, niż się z 
nią liczą sironniotwa polskie. Przy wy­
borach nie gra się na dobrych, ale na 
złyoh uczuciach oiemnego tłum u, prze- 
dewszystkiem  wywołuje, się w nim u- 
ozucie zawiści społecznej czy też ra­
sowej.

Poseł Świecki ze związku ludowo- 
narodowego, na zjeżdzie ziemian wskazał 
na pozytywną pracę, którą możnn wśród 
Judu prowadzić. Chodziłoby o zespolenie 
dworu z chatą na gruncie wspólnych 
interesów rolniczyoh. Pracę tą z dużą 
pomyślnością prowadzi w Poznańskiem 
cfcrześcj.-nar, stronnictwo rolnicze. U 
na» pracy  takiej nie byio. U nas zio- 
mianie od kilku lat pod nieustannym  
żyli terrorem  i teraz dopiero zaczynają 
przychodzić do siebie.

V  w arunkach dotychczasowych mu- 
związek ]r-;j£wo-narodo'wy uwa- 

iiac ia  cigaiuzaoję pożyteczną w porów­
naniu z „Odrodzeniem" czy „Wyzwo­
leniem*, 16 siką ozy P. P. S. f  ujia 
zwiąakiem ludowo narodowym powita* 
wały u nas organizacje ideowo, sku­
piające inteligencję, czyli, żo skazane 
na bezczynność wyborczą wobec dzisiej­
szych warunków. Być może, że to się 
zmieni, że np, ehrześcjsćscy rolnicy 
zechcą n nas założyć swą organizację, 
ale dopóki tego nie będzie, nie leży w 
naszym interesie um niejszać wpływy 
związku ludowo-narodowego wśród mas 
ludowyoh.

Natom iast zawsze przejmowała nae 
zdziwieniem znaczna popularność zw iąz­
ku ludowo-narodowego wśród dworów 
w iejskich Pismo nasEe nie należy do 
rzędu tych, którym  przeaew szystkiem  
ohoazi o to, aby ozyteinika zasypać fał- 
szyvem i informacjami. Są takie pisma 
w W arszawie, a ia le ty lk o w  W arszawie. 
Naprzód więc musimy objektywnie skon- 
statow uć sten taktyczny. Otóż. związek 
ludowo-narodowy liczy wielu zwolen- 
Bików wśród ziemian Wileńszczysry, 
N atom iast przeciwnikami tego zw iązku 
są ziemianie więksi, stosunkowo w zie­
mi Wileńskiej nieliczni, oraz ziemiańska 
em igracja z zaborów bolszewickiego i 
kowieńskiego.

Teraz chcielibyśmy wskazać na przy­
czynę tego stanu rzeczy. Oto w r. 1919 i 
1920 związek ludowo-narodowy liczył b a r­
dzo wie]’’ utalentowanych propagatorów 
w Sr ód ziemiańslwa. Propagator o wie oi 
nie byli opłacani przez wspomniany 
związek,—o bynajm niej!—pracowali zu­
pełnie ideowo. Byli to właśnie zawzięci 
przeciwnicy endecji, pp. oficerowie II 
wydziałów, licznych kancelaryj i szta­
bów, a czasami także oficerowie fronto­
wi. Wgród niob nie brakowało wieln ide­
owych, ofiarnych, patriotycznych jedno­
stek, ale oałogć pracy była włagnie kom­
pleksem czynności, k tó ra  popohnęła ufe- 
tyłko miejscowe ziemiaństwe, ale i prze­
w ażającą większość społeczeństwa po 
linii największego oporu i najdalej idą­
cej nieohęci i nieufności do osoby Jó ­
zefa Piłsudskiego. K ursuje w Krakowie i 
Warszawie legenda, że Wilno je s t  tw ierdzą 
kultu  Piłsudskiego. Otóż w Wilnie pc 
stawiono tylko paraw an kultu  dla P ił­

sudskiego. Możeby było inaczej, moża- 
by Wilno naprawdę s ię  głębiej i ser­
deczniej zżyło z postacią m arszałka 
i wodza legjonów, ale poto trzeba było 
do Wilna nie oprowadzać dywizji złożo­
nych z jago entuzjastów . Jeszcze raz 
zapewnić możemy p. Marszałka, którem u 
wielu Polaków, mających dnia 6 sierp­
nia 1914 r. la t 15 albo 20, zapomnieć nie 
możs i nie powinno ozom w ich sercach 
był brygad jer Piłsudski w pierwszym 
roku wojny, — że największymi jego 
krzywdzicielami są najw ięksi jego zwo­
lennicy,

Poza te m, że związek ludowo narodo­
wy przedstawia matcimun* niechęci do 
marsa. Piłaua3kiego. nie posiada on żad­
nych wartości dla ziemianina ziemi wi­
leńskiej. Przedew szystk iem, związek ten 
stworzony został przez stronnictwo, któ- 

• re, jako ideową tezę, głosiło potrzebę 
wyrzeozenis się dalszych kresów wschod­
nich. a to dlatego, aby państwo polskie 
budować a możliwie jednolitego pod wzglę­
dem elmoznem m aterjału narodowego. 
Oficjalna teza tego stronnictwa stanowi: 
wziąić tylko tylu Białorusinów, ilu mo­
żemy w hr&thim tsabit spolonizować. Po- 
zatem  ideologja naroduwej-demokracji 
u źródeł swego powstania była ideolo- 
g ją Tadykątofe—ludową i to piętno po­
zostało w tajg uazuwsze. Polska na aio 
miaoh wschodnich potrzebuje ziemian- 
stwa. Tylko przez zwiększenie wpływów 
ziomiaństwa, przez obudzenie tego zie- 
miaństwa z dotychczasowego letargu, 
możemy po wsiach naszego k raju  zbu­
dzić owa imponowanie wyższości ku ltu ­
ry  polskiej, które je s t  najważniejszym 
czynnikiem naszego narodowego akty- 
wizmu na ziemiach odzyskanych. Przez 
pierwsze lat* niepodległej Polski siłr, 
polskośoi na wsohodzie zm niejszała się, 
a nie rosła.

Tymczasem związek ludowo narodo­
wy prowadzi politykę mogąca dopro­
wadzić do wytępienia ziemiaństwa pol­
skiego. W łaśnie ten zwięsek podpisał 
pakt z Piastem, a przez to nad produk­
cją f inw estycjam i więkozej własnośol 
ziemskiej zawisł m itoz Damo kiesa. Sejm 
obeony i rząd przez niego powołany 
zwleka z wprowadzeniem reform y 5 rol­
nej, nie m ając po tem u odpowioćnioh 
środków, ? być może obawiając się fa­
talnego wrażenia zagranicą. Ten: niem­
niej cały syctem podatków i danin 
zm ierza do tego, aby ziemianie sami 
sprzedał' swoją ojcowiznę. Dotychona3 
rząd obecny nic nie uczynił, aby ulżyć 
doli ziemiwństwa kresowego, k tóre prze- 
znaozone je s t do tak  ważnej politycznie 
roli, a zrujnowane zostało prżez wojnę 
i politykę. W  czynnościach w ytw arzają­
cych dokolfi pracy ziemianina stan  n ie­
pewności, zdenerwowania i szykan ad­
m inistracyjnych p rzodują komisje sej­
mowe, na któryoh rozpatrywane są pro­
jek ty  czasami zupełnie ^absurdalne, jak  
-en demokracji chrześcijańskiej, o k tó­
rym  już pisaliśmy.

Dziennik Wilemlsi w śwem spraw ozda­
n ia  ze zjazdu ziemian {Nś Dziennika 235) 
niesłusznie informuje swych czytelni­
ków.. jakoby poseł Jaroszyński w ewem 
drugim przemówieniu złagodził wrażenie 
pierwszego przemówieniu. Poseł Jaro ­
szyński joSwiad czył tylko, Je, po pierwsze, 
postępowanie niektórych posłów-ziemiaD, 
a członków związku ludowo-narodowego, 
jak  pp. Raczkowski, Swienki i inui, god­
ne je s t uznania, u, po - drugie, on ro­

S K L E P  O B U W I A

„ M  O D E  -  B O T “
prso^rowaóiil się z doian Nr. 3 przy ul. Wielkie do domu Nr. 16 (vls a vls) przy 
tejże Wielkiej obok księgami Syrkina.

P O L B O A W 1 E h K I W Y B Ć R

eleganckiego obuwia, berlaczów i kaloszy
Frzj- raagazynla specjalna pracownia dla uskutecznienia obsialunkćw 1 napraw.

zumie dobrze politykę związku ludowo- 
narodowego i jej motywa.

Natomiast tsnźe sam poseł Jaroszyń­
ski cSwiadozył, że związek ludowo-naro­
dowy rolniotwem się mało interesuje, 
a zwłaszcza nie wiele go obchodzą in te­
resy  ziemiaństwa. Związek iudowo-naro- 
dowy, zdaniem posła Jaroszyńskiego; 
popiera rozwój przem ysłu polskiego, 
przy te m zasługi te j frakcji pod tym  
względem są duże, może naw et zby t 
wielkie. N atom iast związek ten  nie po­
piera i nie broni interesów  ziemlańatw**, 
nie doceniając te j społeoznej roli, k tóre 
ziemiaństwe polskie odegrać powinno. W 
dalszym ciągu poseł Jaroszyński przyto- 
cżył wiele szczegółów, ilustru jących jego 
tezę, których tu  nie przytaczamy, ale 
słuohacze któryoh napewno je  lepiej za­
pamiętali, niż niedostatecznie prawdziwe 
informacje Dziennika Wiłeńskiegp,

Chrzęścijańsko-narodowe stronnio tw r 
rolnicze należy do grup  popierających 
ząd,, % rz ą iz ie  lym  jednak  rep ro zen tu -. 

Je obronę interesów  rolnych, podczas 
gdy związek ludowo-narodowy w raz z 
Demokracją Chrześcijańską reprezentują 
in teresy  miust, osad febrycznych i mia­
steczek, a „Piast", jakkolwiek także no­
minalnie broni interesów  rolnych, jednak­
że rolniotwa polskiego największym  je s t 
szkodnikiem, gdyż grozi nam  ustaw icz­
nie destrukcją  oałej s tru k tu ry  tego w ar­
sz ta tu  pracy. My ani Sejmu, ani tez 
przez Sejm ten  wyłonionego rządu nie 
popieramy. W danym więc artykule słu« 
żymy raczej ziemianom naszym tylko 
zupełnie objektywnemi Informacjami.

Gaf.

SEJM i RZĄD.
Połączenia Wyzwolenia i Lewjcy Ludowej.

WARSZAWA. 2e. u  (A. W.). W  n ie ­
dzielę odbyły się tu  jednocześnie dwa 
wiece stronnictw  lewicowych—W yzwo­
lenia i Jedności Ludowej, Na wiecach 
zapadły uchwały połączenia się obu 
tych stronnictw  w jedne, poczem oba 
wiece połączyły się % po w ybraniu no­
wego prezydjum  omawiały sprawę połą­
czenia klubów poselskich i senackich 
Wyzwolenia i Lewicy ludowoj w jeden 
klub parlam entarny. Przem awiali posło­
wie T h u g u tt i Dąbski. Uchwalono wy­
ciąć do Prezydenta Wojciechowskiego 
depeszę o sy tuacji parto, inenta/nej i zło­
żone hołd Marszałkowi Piłsudskiemu.- W  
poniedziałek rano rozpoczęły się w Sej­
mie obrady zarządów obu stronnictw  t* 
ovlu utworzenia jednego zarządu.

Nota do rządu Rzeszy.
■JłLRLlN. 25. 11. (PAT). Rząd polski 

złożył rządowi Rzeszy notę w eorawie 
poturbowania i ograbienia polskich oby­
wateli żydów, podczas zamieszek jakie 
miały m iejsce 5 listopada w Berlinie i 
Monaohjum, W nocie tej rząd polshi do­
maga się ukarania policjantów, którzy 
przyczynili się do tych ekscesów, oraz 
wypłać bu ia odszkodowania osobom po­

ru.

Proces o KSśmaehy 
d y j i a m f t o w e .

Sensacyjny proces o zam achy dyna­
mitowe, ta jnej organizaoji terrorystycz­
nej, w zbudza coraz większe zaintereso­
wanie w całej Pojsoe. Prasa warszawska 
daje szerokie sprawozdania z sali są­
dowej.

Na sobotnim posiedzeniu sądu, świa­
dek kpt. fttarzyńBki złożył zeznanie 
mocno obciążające por. Wieczorkiewicza, 
dają? niepochlebną charak terystykę 
podsądnego. W kapitanie Starzyńskim , 
który był zwierzchnikiem Wieczorkiewi­
cza, powstały podejrzenia, gdy zauwa­
żył. iż podwładny jego 3tara się za wszel­
ką  utrzym ać s;ę np stanowisku ofi­
cera lJ-go oddziału, nio posiadając ku 
tem u specjalnych kwalifikacji. — Kpt. 
S tarzyński był obecnym przy rewizji w 
mieszkaniu Wieczorkiewicza, gdzie z:iar 
loziono węgiel, spreparowany dla w ybu­
chu, Wobec tego zeznania uprzedniego 
Świadka, Mercszfca. którem u Wieczorkie­
wicz zwierzał się z chęci pozbyola się 
tego węgle, nabrały wagi.

Po obiadowej przerw ie sobotnie po­
siedzenie sądu wojskowego trwało dc 
wieczora.

Prokurutor replikuje na pisemny 
wniosek obrońcy, maj. Zielińskiego, żą­
dając wznowienia śledztwa w sprawie 
zam achu na P. K. T.T w  Częstochowie, 
albowiem zachodzi możliwość, iż zamach 
ten popełnił Sw. Cecbnowski, później 
usiłujący się salwować przez demasko­
wanie całej organizacji.

S tąd płynąłby także wniosek o nie- 
wiarogodnośoi zeznań Cechnowskiego, 
tak  silnie oboiążająoych oskarżonych, 
por. Bagińskiego 1 ppor. Wieczorkie­
wicza.

Sąd po naradzie wniosek obrony od­
dala, postanawiaj ąo wezwać telegraficz­
nie szereg nowych świadków.

Następnie zeznaje ppłk. Podwysooki, 
kom endant szkoły zbrojmistrzów. Am u­
nicja znajdowała się pod opieką por. 
Bagińskiego. W bibljotece zaś były "nu­
m ery „Polski Zbrojnej13, Jp.k wiadomo 
zaś, m atęrją ły  odebrane od terorystów 
zawijane były częstokroć w papier te j 
g^zaty. ?ó r. Bagiński cieszył się wiel­
kim  zauhmiem i z łatwością mógł ma- 
te rje ły  wybuchowe wynosić.

Cc najciekawsze, Bagiński m ając pod 
zarządom 9wym m aterjały wybucho­
we, pouając spla aciunicji, rczmySl- 
nie udzielił komiaj: fałszywych oanyoh 
zm niejszając rzeczyw istą ilość potrzeb­
nych mu muterjałćw wybuchowych, aby 
tą  rzeoay wistą nadwyżką dowolnie dyopo­
no wać.

Zginęła róv.mież, t. zw, maszyna 
piekielna, która pod zarządem por. 
Bagińskiego się znajdowała.

Świadek, panna Józefa Głogowska 
zeznaje, iż do por. Bagińskiego przycho­
dzili niejednokrotnie Maślińshi, Krasiń­
ski, oraz Wieczorkiewicz.

Następnie zesaają świadkowie—m aj- 
bvti am unicyjny w szkole w cytudeli i 
plutonowy z  muzeum szkolnego.

•« •
WARSZAWA. 26.11. (Aw), w szóstym  

dniu rozpraw przeciwko Bagińskiemu i 
Wieczorkiewiczowi zeznawał bardzo ob­
ciążające dla Bagińskiego sierżant Ry­
biński z Laboratorium  Chemicznbgo w 
O ytaleli. Twierdzi on, że żelatyna wy­
buchów s, figurująca w charakterze ćc- 
wodu rzeczowego, rzeczywiście znajdo­
wała się w rękach Bagińskiego, Następ­
nie zeznuwało trzech uwięzionych żoł­
nierzy, k tórzy twierdziii. że po wybu­
chu t? Cytadeli Bagiński i Wieor^rkie- 
wics śpiewali Czerwony toEtandar.
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Dom kresowy.
(Wycieeik.4* do Głębokiego)'.

W yjechaliśmy do Głębokiego w so­
botę, o i i - e j  wieczór, wagonem, który 
dzięki staraniom  i zarządzeniom hr. Hie­
ronim a Mobla, zamienił się w elegancki 
hotelik, w którym  nio zabrakło law e t 
herbaty gorącej. W wycieczce do Głębo­
kiego na poświęcenie i otwarcie ,  ło m u  
kresowego* wzięli udział: pani Józefa 
-Szebekówsa, członkini Senatu, u Z sena­
torów p >  Leon hr. Łubieński i ks. S ta­
nisław  Maciejewioz, Władzę adm inistra­
cyjną reprezentował p W dery  Roman, 
Delegat rządu ca Ziemię W ileńską, po­
zostałymi gośćmi byli hr. Antoni Junciziłł, 
prezes związku ziemian kresowych, ks. 
rek to r jezuitów  wileńskich, pp. dyrektor 
Stanisław  Wańkowicz, J a r  Oskierko, 
Jankowski, Siewiorek, pułk. Obuch-Wo- 
szczatyński i nasz sprawozdawca. Hr. 
Mohla, który przyjm ował nas jako 
uprzejm y gospodarz w wagonie, do 
gości zaliczyć niepodobna.

W Głębokiem, po przywitaniu na sta­
cji przez p. Karolewskiego, starostę  
dzisibńskiego, pierw sze gościnne przy 
jęcie spotkało mis w „Domu kresow ym 1. 
!fast to dworek drewniany, bardzo miły 
zew nątrz, z białemi obiciami i jasnem i 
pokojami wewnątrz, który ma się stać 
ogniskiem rodzinnem w długie zimowe 
wieczory dla polskie,) inteligencji Głębo­
kiego, pokutującej dziś w sposób nie- 
możliwy, Najlepszą ilustracją pożytku, 
k tó ry  tak i dom przynieść może, je st stan  
m ieszkań urzędników. Zwiedzamy jedno 
takie mieszkanie, o którym  nas zapew­
niają, że nie je s t najgorszepzeiuil, jednak 
niebardzo chce się wierzyć. Je s t to pół 
Izby w chacie chłopskiej, z m ałem , 
nieoiwieranemi okK.ami, pól izby wilgot­
nej, z dziurawym  sufitem, zaciekającej, 
zimnej. Mebli prawie żadnych. W  takiej 
izbie mieszka jeden z wyższych urzędni­
ków starostw a, z żoną i dwojgiem dzie­
ci, płacąc komorne w wysokości 600 ty ­
sięcy m arek miesięcznie. Nic dziwnego, 
Ż0J przygnębiające te  w arunki w Jłoiiou 
wpływać m uszą naw et na charakter 
urzędników i na ich stosunek  do pracy. 
Dopiero po obejrzeniu takiego m ieszka­
nia zrozumieliśmy jaką ulgą dla tych 
Judzi m usi być możność oddychania w prze. 
stronnym  i sym patycznym  lokalu domu 
kresowego.

Samo poświęcenie Łomu kresowego 
odbyło się po śunre , której w ysłucha­
liśm y w kościele parafj&lnym. Poza księ­
dzem proboszczem w cnasie poświęcenia 
n ikt głosu nie nabrał, natom iast k il­
ka  osób z przyjezdnych i kiiku panów 
miejscowych przemówiło podczas obiadu 
Który miał miejsce wieczorem, w Honsiu 
tegoż domu. Z miejscowych przemówili 
Starosta Karolewski, p. Kołrontuj, p. 
Poczobut i przedstawiciel osadników woj­
skowych, W szyscy p zem awiający pod­
kreślali zasłupi p. Michała Obiezierskic- 
go, którego staraniem  i którego inicja­
tywie przypisać nulsży powstanie tego 
domu kresowego, oraz hr. Antoniego 
Jundziłła, którego nieustanna praca w 
obronie Interesów naszych ziem kreso^ 
wycn, j r s t  zaana powszechnie. Mowę p. 
Obiez ierskiego, która zapoczątkowała sze­
reg  toastów, zamieszczamy poniżej.

Opiekunkami Domu kresowego i jego 
gospodyniami są  panie Szaniawska i 
Popielówna. W czasie pobytu w Głębo- 
kiem zwiedziliśmy Bereawecz. J e s t to 
ogrom ny kompleks budynków klasztor 
nyuh, po-Bazyljuńskicn, powstałych z 
fundacji Korsaków, rodziny m ożnej bo 
swego czasu ryw alizującej z hamerni 
Radziwiłłami. Jed jn  z Korsaków w pier­

wszej połowie XYII w. ufundował w 
Głębokiem klasztor Karmelitów Bosych 
wraz z pięknym kościołem i kościoł pa­
raf] alny, a w odległym o 2 wiorsty Be- 
rezupczu klasztor Baayljanów. ZacUwy- 
saliśmy się niezwykle szlachetnym baro­

kiem tych kościołów, a zwłaszcza kościo­
ła Eerezweckiego, którego w ew nętrzna 
lekkość nie da się opisać i dla której 
porównania je s t trudno się doszukać 
wśród naszych zabytków. N iestety wspa­
niałe korytarze i wspaniałe gmachy 
k lasztorne, niegdyś promieniujące Stul 
tu rą  polską na wiele dziesiątek kilomet­
rów, dziś nie m ają być użyte ca  cel 
propagandy polskiej, dla oświaty, kultu­
ry, lub pracy społecznej. Będą oddane 
dwum szwadronom kawalerii, którym  
tu  będzie niewygodnie i  dla których 
miejsca je s t dosyć w okolicy.^Co się sta 
nie z przepięknym kościołem — niewia­
domo.

Smutne to je st, zwłaszcza, że poste­
runek pracy., k tóry powinien ożywiać 
serdeczny  kontakt z ludnością miejsco­
wą, przedstaw ia się niesym patycznie. 
Mówimy o 7 klasowej szkole powszech­
nej w Głębokiem. Wchodzimy tam i 
odraza ogarnia nas atmosfera nieporząd­
ku, zimna,(szkoła je s t nieopalana,) i skan­
dalicznych plotek. Wzamian za te plot­
ki skandaliczne nie daje się dziatwie 
dostatecznej ilości nauki moralnej nawot 
w teorji, gdyż dzieci wyznania prawo­
sławnego r.ie mają katechety Osta­
tecznie 3taoatąd, gdzie powinniśmy się 
radować najwięcej, wychodzimy tylko 
najprędziej.

' Z inicjatywy senatora hr. Łubieńskie­
go zwiedziliśmy takt® starą  synagogę. 
Zbudowaną ona została przez przeora 
karmelitów o. Pankracego. Wygląd w e ­
wnętrzny nadzwyczaj oryginalny. Robi 
wrażenia w nętrza domku z feorji bajko­
wej. Sufit pomalowany w pasy jaano- 
zółte i niebieskie, wzdłnz sufitu m aleń­
kie k ratk i galerji kobiecej. Kolumienka­
mi wznosi się arka, cała sala je»t okrą­
gła. Ludność żydowska przywitała na3 
tłum nie przód synagogą, a następnie 
kantor * śpiew* modlitwy za zdrowie 
prezydenta Wojciechowskiego i dele­
gata Romana,. W pewnych .momentach 
odzywa się duży chór. Po przem ówie­
niu delegata Romar.a, k tóry  zapewnia 
żydów o tradycyjnej tolerancji polskiej, 
rabin wznosi okrzyk: „niech Żyją ńól- 
‘*ki? władze, Tiyat* a chór odsowikda 
trzykrotnie: viva$ vivat, vivat.

Przed zwiedzeniem syaagogi, bo 
wczesnym rankiem, byliśmy też obecni 
na początku nabożeństwa w cerkwi p ra ­
wosławna j, dawnym kościele karm eli­
tów. Cerkiew świeciła pustkam i, było tu  
najwyżej kilkanaście osób, podczas gdy 
na sumie katolickiej kościół był wypeł­
niony po brzegi. Je s t to charaktery­
styczne, gdyż okolica Głębokiego posia­
da prawie taką sam ą ilość luduości p ra ­
wosławnej, co katolickiej.

M.

Mowa p. Michała Obiezierskiego-

Jeżeli się przym ały .napiu Odrodaonrt Pol­
ski , — to zobaczymy, lż j‘Jst on podobną do 
ogromnego ciężkiego wozs, który zawięł Jeśats, 
uchem na skrawku Bałtyku, który num przypadł 
r  Traktatu Wersalskiego — u Jruglem uehem z 
Traktatu Ryskiego „Korytarzem U rabskiego*, zwa- 
aem opiera o Lotrrę.

Dale x okazji obchodu poświęcenia „Domu 
Kresowego* n dłęboklem luiuiowoli przychodzi 
mi na myśl ur,,e».yatuśA, ■. Lór mielo miejsce 
prz-.d trzema laty przy objęciu w pnsDdi.nie 
przsz Polskę w/brzeza morskiego a powszechnie 
zwaną „Zaślubieniem morza*.
Ody wojska stanęły na wybrzeżu Polakiem w Gdyni, 
Generał Haller, rzucając w mor ie pierścień, * 
Imieniu Pobki 1 całego Narodu zaprzystąg! mi­

łość 1 wierno#- nozgouuą dla rej wymarzonej 
pr^ez pokolenia i-ili Oblublonlcy.

Dzień dzisiejszy, który zeh/ał w Ołębokfeiu w 
samem sercu „Korytarza Orabeklzgu* gości w 
osobach wysokich dostojników Rządu, 
Senatu, Sejtr.u jakoteż przeustayUcleli miejscowe­
go społeczeństwa — niech będzie równioż dniem 
zaślubiania Kresów s zaprzysiężeniem: dozgonnej 
miłości i wiary.

Niech blazk posazuej Oblubienlcyjaką jest Polskie 
Morze nie zaćmiewa świetnością swe£o jtocebiaia 
skromnej i niezamożnej Oblubienicy Kresowej I 
niech u; y  ś 1 p a  ń s t w o w s t a l e  
c z. u w a 1 i  li i o w z m o c n i e n i e  
t y c h d w u c h  r ó w n i e  w a ż n y c h  
u s z u ,  w o z a  p a ń s t w ów e ,g ol

Druglem pragnieniem założycieli jest to, aby 
uroczystość dzisiejsza nie była oderwanym epi­
zodem ,# życiu kresowem i aby zapoczątkowała 
na szeroką skalę pracę na prowincji w kierunku 
wzmocnienia narodowego Kłusów.

Przy założeniu Domu Kredo wago w Głębokiem 
została uwzględniona współpraoa wszystkich 
warstw miejscowego społeczeństwa. Środjci pie­
niężne zaoflf.ro wały: dc ie organizacje spułsazna 
jafclotul są* „Komitet Obrony Kreeóv* i „Związek 
Opieki nad Kresami'1, dalej „Kresuwy Związek 
Ziemian*, dwie organizacje handlowo przemysłowe

Odczyty W s t ia w a  S le r o s z m k ia E 1.
I.

Japonja.
! a

Przybyły do Wilna znakom ity po- 
v»ieściopisars i podróżnik po wsohodnlch 
krajaoh stafego świata, Wacław Siero­
szewski, zapowiedział dwa oduzyty o 
Japonii, z których pierwszy odbył się w 
niedzielę do. 25 listopaaa. Na podjum 
sali śnisdeęklch wileńskiego uniw ersy­
te tu , stanął tody znany literat, a na­
przeciw w ciozę zapadła leżała 9al8, gło- 
w aprzy głowie wypeinioua publicznością.

Sieroszewski nić wił o Japónjlf wogó- 
łe. O kraju tym  dalekim " i ludziach 
dziwnych, mówił jak  p isze— w siewach 
barwnych, a tyłem żywym i budzącym 
zainteresowanie Nb wstępie dał krótki 
opis geogrr-fji i przyrody, a potem wpły­
wu jaki one na mieszkańców wysp 
wschodzącego słońca wywierają.

Kr<tj wschodzącego słońcni Kraj ten 
jednak je s t kawałkiem planety nr.szaj, 
jak  tys-ące innych krajów  i "and u la  
też co wieczora, słoóce ku spoczynkowi 
się chyli, by wreszcie, gdz>eś za ta jg a ­
mi syberyjskiej z ie m  zg^saąć bez troski 
o wyspy swoje i bez oiitdasku. Nio tein 
się zatem  Japouja od wysp i kontynen­
tów różni. Nie w tem  je s t źródło jasne­
go je  i ohataktem,. że z pobljskiegp oce­
anu światli itr. naradza się kula co ży­
ciem obdarza 'ziemię.

Bo ziemia tam carna uśmiecha się do 
życia, a wszystko co żyje do ziemi Bp 
je s t to kraina wisozrego uśtniechul 
Kraina żyzna i piękna! Kobieta się tam 
uśmiechem nieba nazyWa, a kw iat uśm ie­
chem ziemi, więc raduje się i uśmiecha 
też dusza japończyka do przyrody, kw ia­
tów, morza, do kobiet, do samdgo sie­
bie, do życia wreszcie, bo wdycha jego 
eliksir pełnemi płucami, caiym orga­
nizmem.

W yspy japońskie tak  żyaną są ob 
darzona glębą, że wnętrzu ich leży 
pustkami przeważnie i Odłogiem, gdyż 
wąski pasek pobrzeża wysta-rczy do w y­
żywiania licznej ludności. To też japoń­
czyk żyje bez troski i o ju trze  cis  m y­
śli. Cudna go otacza przyrody, lasy i 
gaje w dziwaczne przybrane drzewa, 
piękne j u t  morze, piękne są góry o 
czubach śniegiem pokrytych, a srebrzy- 
stę z tąd płyn% strum ienia i pienią się 
wodospady. Rośliny tam  pachną prze­
dziw ne, i dużo, dużo Dłyezcry kwiatów, 
a słońce gdy wzejdzie to grzeje mile... 
ale jak  zajdgie — wtedy to chm ury pły­
nące po n :abie w krwawe przyoblekają 
się barwy, w tedy groźnie wygląda flr-

/a k  „Hurtoynja Ktssowk- 1 „Len Krasowr* 1 jed­
na lustylacja finauŁo^a jaką Jssl „WU*ask 
Prywatny Sani' Handlowy*.

Jeżeli w najullższym czasie powstanie w Wil­
nie, w tej prastarej ■stolicy Krenó\, Wschudmch 
3rgaulzac’a, skupiająca prze~i Jwojt swiązkl cay 
to epołecana, czy zawodowe cały ogól stojący na 
gruncie narodowym -  to prasa pójdzlo r.iźno 
« prędko.

Dziś, gdy rząd Polek! ma na swej głr.wio szo- 
reg1 kłopotów, nie cz& wa jałową krytykę!

Trzeba, aby samo społeczeństwo rozpoczęto 
pracę! Kupiectwo, przemysł i banki, przn? dobrze 
zrozumiały własny interes, powinny w tej pracy 
ząj‘ąó wybitne stanowisko, 3dyz inaczej spoclrac 
leki musi zarzut, lź, czy to uruchomiając gospo­
darstwo rolne czy zasiadając fabryki lub :niere- 
sy handlowe, azy też otwierając filje swy„b 
banków — opierają interes na kruchych 1 niepew­
nych podstawach.

Kresy Wsohcdnie zawsze wymagały uniwer­
salności od swycli obywateli. Tak jak za daw­
nych czasów mieszkaniec Kresów był typowym 
rolniklem—rycerzem, tak 1 dzisiaj czy to zie­
mianin czy dyrektor uank.ii lub inna] instytucji 
przemyśle so handluwej musi być jednocześnie 
społecznikiem, tnacacj utech skwituje z zajmowa­
nego stanowiska, gdy- naraża interes lub firmę 
na zatratę.

inament pełeu złowrogich plam i jak 
omen złowróżbny zawisŁ nad cichym, 
śpiącym ludem, którego usta  przestały 
się we śnie uśmiechać. To są odbicia 
ognistycn kraterów  licznych wulkanów. 
Dlatego to w łaśni0 japończyk o ju trze  
nie myśli, bo go nigdy nie je s t pewien. 
Tam, w głębiach nieznanych globu, d rze­
mią straszliw e ałły, które wybuchnąć 
m o ją  i cuiizcząć doszczętnie to, co 
w blftskach wschodzącego słońca tc,k 
cudnie się mieni i uśmiecna — w. po­
godzie i szczęśliwości żyjące. Dlatego 
też japończyk, hochająo przyrodę i 
pfękno, kocha przeóewazygtkiBm kwif.ty. 
Bo kw iat jak  rnotyi, w kolorach cały, 
odurza zapachem, cieszy sie życiem,’ 
lecz obumiera prędko. Tak żyje też ja ­
pończyk, in tensyw nie—ale godainysw ej 
nie je s t pewien.

Z tąd  też może, wielkie męstwo . ja ­
pońskiego narodu pochodzi: — /p o  krew 
poległych za ojczyznę bohateró w “—głosi 
podanie i wierzą w to Jiozne rzeszę, gdy 
patrzą na krwawe na niebie odbicia?wul­
kanów. A kratery, z kąd sroga wylewa 
się lawa, okazują się bodźcem do wzbu­
dzenia jednej % najszlachetniejszych łask 
Bożych^ w dusząoh wo‘OWG:k 'H '— jnęst 
W ciągłym ży iąe ułebfezpiecztfńsfct/ie, ja 
pońozyk śmierci sie nie boi.

Trzęsienie zjpWl zdaryąją oi^ Ba 
wyspach Archipelagu japońskiego oią^lo 
Gdzieś, na północy czy południu, zawsze 
drga sttorapu ziemska, lecą zazwyozaj 
mai? wyrządza szkody. Dorny tam mdłe 
i lekkie, nieznacznych wstrząsów  się nie 
obawiają, Ale co pswieti okres czasu, 
eo 50 do 60 oiu lat, system atycznie, pow 
tarzają się wielkie kataklizmy, a wtedy 
niszczą, ru jnu ją  i zabijają.
Tan to przed kilku mie dącami...

fl więc preleg-n.t zobrazował nam 
duszę japończyka, która apscyficace 
przyjęła kaztałty  w zetknięciu ze swoi- 
stemi w arunkam i położenia kraju  i jego 
przyrody. Naróu japoński żyje j  rol­
nictwa, upraw iając n-awiellcie działki 
ziemi nader sumiennie. Giągłe obeowa^ 
nie z roślinami i przyroaą wogóło, ui« 
bez wpływu pozoglało na sztukę, p la ­
styczną w szczególności, bowiem ycze ■ 
dzie n«potykamy motywy bezpośredaio 
z żyoia i otaczającej natury  zapoży­
czone.

Po całym szsregu ciekawych ob raz­
ków z żyda współczesnej Japciiji,pret«  
gent przystąpił do dem onstracji k ra jo ­
brazów japońskich,—prześlicznych k ii3 z, 
przy\7iedoiiych przez niego z Dalekiego 
kftchodu.

Na tem zakończyła się część p iarw s^a 
odczytu, do przerwy. Ali.

Czesłau Jankowski.

K O B I E T Y  X! X  W I E K U .
HER MAJESTY THE QUEEN.

IV,
Pożycie królowej vViktorji i księcia 

A lberta było jakby dniem słonecznym 
od św itu do zmierzchu. Ogarnia wraże­
nie błogiego jpokoju % chwilą przestą­
pienia kuliB raałżeńakiegr okresu życia 
W iktorji, Oto ja k  up. opisuje ona sama 
w pamiętniku swoim scenę oświadczyn. 
„O pół do pierwszej - -  pisze królowa — 
kazałam poprosić do siebie A lbena. Przy­
szedł do mego gabinetu gdzie byłam 
sama. Po chwilach k ''k a  wahania powie­
działam  mu, iż domyśla się chyba dla­
czego prosiłam  aby przyszedł i źc szczę­
śliwą mię uczyni niezmiernie czyniąc 
zadość memu życzeniu, życzeniem za i  
tern mojem j'esl aby mię poślubił. Nie 
w ahając się ani chwili p rzy ją ł moją 
propozycję z objawami wielkiego uszczę­
śliwienia i uczucia. Powiedziałam mu, 
iż nie czuję się jego godną. Odpowie­
dział mi, iż wiankiem będzia dla niego 
szczęściem spędzić życie przy meie.

Poprosiłam go tedy aby poszedł po b m S  
swego Ernesta, k tó ry  gościem był wraz 
z A lbertem  w pałscu W indsorskim — 
co taż nożyn ił. Oznajmiliśmy mu o tem, 
co zaszło między nami; gratulował i 
m:t-2e i Albertowi i zdawał się być uszczę­
śliwionym," Ani to początek sielanki, 
ani romansu, ani ballady, ani tragedji; 
je s t  to mieszczańska, krótka, spokojna, 
terry oorreti scena. W szystko w życiu 
królowej W iktorji musiało być very 
corect, czyii bez zarzutu p o i względem 
zewnętrznych form. I — było.

* *
Ze w szystkich rezydencyj, wśród któ­

rych splendorów i komfortów upłynęli; 
niczem nigdy mezamąoone szczęścia 
małżeńskie królowej W iktorji, najiuiisze- 
mi je j były: Osborno i Baicrorst— nie 
monum entalny Windsor, ule przewspa- 
nlały pako  Buckinghatuskl. W Osborne 
i Balmoralu przeżyła iafc najwięcej; w 
obu tych rezydencjach wyhodowała dzie­
ci swojo; tam, w .niedużem gronie najzau-- 
fr.ńszyoh, cbjawiiy się 5 znalazły zaspo 
kojenie upodobania je j pełne prostoty; 
tam  unormował się na długie czasy jed- 
nośiajny, spokojny, wcale nic „królew­
ski!' tyiko w yszukanie wygGdny tryb

je j życia. Z wyszukanym zwłaszcza kom­
fortem —w obmyślaniu i układaniu któ­
rego są Anglicy wogóle mistrzam i — 
urządzony był pałac w Osborne na cud« 
nej wyspie Wight. Na miejscowość tę  
w znakomitym klimacie, otoczoną prze* 
piękną naturą, zwrócił uwagę książę 
A lbert podczas którejś na wyspę w y­
cieczki i, w łrch itek turze zamiłowany, 
sam kierow ał prze kształceniem starego 
garnku na rezydencję uprzywilejowaną 
następn it przez W iktorję. Sama nazwa 
Osbomo Iloiise ia je  wyrozumieć iż nie 
pałac to żaden na podziw światu wznie­
siono, jeno zaciszny homo. To też w łaś­
ciwie tylko w Oskomę i w Belmoralu 
czuła 3ię królowa rzeczywiście u siebie. 
W  Osborne spędzała simę, wyjeżdżając 
tylko—gdy S5 wiekiem zdro\7>  zaczęło 
się psować—około Wielkiejńocy, na czas 
zresztą krótki, na Riyierę francuską łub 
włoską. W Balmor&lu spędzała lato. I tę 
miejacowość odkrył k3iąże A lbert pod­
czas któregoś pobytu w Szkocji; jego 
dziełem je s t  Y/sniesiony tam  zamek 
wśród niepospolicie malowniczej okolicy. 
Prostocie architektury  odpowiada względ­
na prostota wewnętrzu ego urządzenia, 
przystosow ana do ojcowania w Balmo-

ralu przedewazystżiem z przyrodą. O po 
bytach tam swoich Wspominała króioWa 
W iktor ja zawrze jak o jakim ś Edenie. 
Po śmieroi męża, pomimo wspomnień 
związanych z niepowrotneoi szczęściem, 
którego tam  zaznała, przebyć musiała 
czas jakiś w górach Szkocji nieodmien­
nie razy parę do roKu, W Balmoraiu o- 
trzym ała wiadomość o zdobyciu Sewa= 
stopola, przyjęła oświadczyny przyszłe­
go cesarza Niemiec Fryderyka Hf-go o 
rękę ukochanej córki hfiktorji; w B».I- 
rocralu dosięgła ją  wieść o zamordowa­
niu przez zńlusów syna eks-cesarza Na­
poleona i eks-cesarzowej Eagenji, z k tó ­
re łączyła kiólowę W iktorję stała  za­
żyłość

Wspomnienia chwil in«z«r:j ńieza- 
mąconego nzczęSoia zaznanego wśród 
wzgórz Balmoralu starała się królowa 
utrw alić w „Pamiętnikach* swoich. Są 
one cennym dokumentem dla charakte­
ry s ty k i W iktorji, Krzty w ni oh niema: 
w yobraźni I serdeczności. Nic zajm uje 
jei aic oproez niej samej. Echa w yda­
rzeń  wszechświatowej doniosłości, nadla­
tu jące do Bałmoralu, nie czynią na niej 
wrażenia; natom iąst wszelki drobiazg 
bezpośrednio je j eaciej dotyczący, na



Nr 265 (39 1) Es Ł  O W  O

CUKIER1
KRYSZTAŁ i KOSTKA

I dostarczamy ze wszystkich c u k r o w n i
Iriitychmiastowehi z a ł s d e w a n i r m  
Id o  w szystk ich  a iuojl kolojowyoh w Kelsoo
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Sprawa Kłajpedy.
KOWNO. 24. XI. (PAT.) Poseł litew ski 

tp Londynie Naruszewicz zdawał komisji 
spraw  zagranicznych sejmu kowieńskie­
go sprawozdanie z sy tuacji w związku 
ze sprawą Klajpedzką. Poseł podkreślił, 
4e Anglja zainteresowała 3ię bardzo 
Kłajpedą. Mianowanie delegata Roberta 
Ceoifa delegatem Rady Ligi Narodow 
przem&wia ze tętn, -ii Ang.ja, w czasie 
obrad nad sprawą Kłajpedy, będzie s ta ­
rała  przeprowadzić swój pogląd.

P. Naruszewicz zaznaczył, że udało 
m u się uzyskać w Londynie pożyczkę w 
w rsokości miliona fantów  sztęrlmgów, 
rozłożoną na e/G lat przy 8 proc. Pozyon- 
kę otrzym a Litw a w towarach, procenta 
piaeone będą z poborów celnych. Pos** 
Sleżewioz 'zgłosił wniosek, aby rżąc  li­
tewski przedsięwziął odpowiednie krcjc: 
rtlem  zapobieżeniu „okropnem u prześla­
dowaniu litwinów w Wileńszczyźnie*.

Konferencja przedstawicieli zagra­
nicznych Litwy zajmow&ia się głównie 
sy tuacją  wytworzoną przekazaniom sp ra ­
wy Kłajpedy Radzie Ligi Narcdów. N t- 
radv konferencji byty tajne. Tutejsze 
koła sądzą, że Litwa w sprawie Kłaj­
pedy nie uczyni żadnych ustępstw .

Depesza Agencji Wschodniej.
BUDAPESZT, 26.XI, (A. V.) N a po­

siedzeniu Zgromadzenia Narodowego 
wniesiona została interpelacja socjali­
stów z powodu uroczystoSci związanych 
z urodzinami o. kreuprinza Ottona. In­
terpelanci uzasadniali, iż uroczystości 
przybrały charakter wybitnie polityczny, 
a część presy pomieściła artykuły  uza­
sadniające, że ar cy książę Otton jest pra­
wym następcą tronu węgierskiego. ?od- 
eźas nabożeństwa z okazji uroczystości 
przybyli do kościoła liezni dostojnicy 
i dygnitarze, wśród których znajdowali 
się i urzędnicy panstwowj, spowedzono 
też młodzież szkolna. Zebranym rozda­
wano podobizny arcyksięcia O ttora Pod­
czas odczytywaniu deklaracji doszło do 
burzliwej wymiany zdań między nacjo­
nalistam i a socjalistam i.

Naieżr się domyślać, ■? „t>. icrsnprlaz*
Otton, Jak go redaktorzy Agencji Wschodnich, 
wierni tradycjom tiastty na oleji;, nazywają, Jest 
jcsięcimr węgiertakim Ottonem, n^jetaraz/m ay- 
jem króla Karola, który nie abdykowat z tronu 
węgierskiego, a nawit wodług praw tego kró­
lestwa iiouyulś nie mógi Książe Otton jeet więc 
Jzisiaj prawym dziou&lcem monaręhjl wę^iai-sklej. 
Atfencja WtoLoinib. może się nawet upewni.! w Kan­
celarii Cywilnej Prezydenta naszego państwr, że 
yrozyjent przejął posła Królestwa Węgierskiego, 
ł cle posiu republiki węglorsklej.

biera w  je j  oczach znaczenia wręcz nie­
pospolitego. Na piękno otaczającej ją  
przyrody jest. zgoła niewrażliwą; nato 
m iast dowiemy się niezawodnie czy np, 
drogą, przecinającą najpiękniejsza peiza- 
żowe motywy, jechała w powozie za­
przężonym we dwa ozy też v.r oziery 
nonie. czy najmilszy kam erdyner Brown 
siedział obok stangreta, i czy książę Al­
bert miał na sobie paltot lub też tylko 
pled na kolanach. Na wieść o śmierci 
W ellingtona, pogromcy Napoleona, U? 
bóstwianego przez Acglję całą, mu tylko 
dó zaobserwowania, że nieboszczyk mar- 
Bzałek miał ju* przecie... osiem dziesiąt 
trzy  łatai

Publioznycn w ystępow rń reprezenta­
cyjnych nie lubiła prz*z życie całe. 
Frzanioiiłą no,d wszystkie monarsze pom­
py i parady: rozkosze życia roózU negr, 
osobliw ie w zaciszu wieyskieac. W ga­
zecie interesowały ją  niezmiernie wszel­
kie sensacyjne wypadki, za Któremi 
wręcz przepadała, jak  pierwsza lepsza 
mieszczan gapiąca się o i  progu swego 
sklepiku na p^Ądżazająfcy orszak ś lu b ­
ny lub przeciągający kondukt pogrs^- 
ł  owy.

D. C. N

— P ro jek t złożony w francuskiej 
Izbie deputowanych przewiduje Curie- 
Skłodowskfoj roczna pensja w wysokoś 
ei 40 tysięcy franków.

— Król hiszpuńsiri Alfon# złożył po­
żegnalną wizytę w W atykanie. Pcniaź 
zaprosił króla do bibljoieki, gdzie nastą­
p ił. poufna rozmowa.

—- W  związku z poturbowaniem ofi­
cera belgijskiego w Lipsku, rząd bel­
gijski zwrócił się do komisją odszkodo­
wań, z prośbą c zastosowanie środków 
represyjnych.

— Zwołanie parlamentu włoskiego 
ustalono na 29 listopada.

— Komisja odszkodowań wysłucha­
ła delegccię niemiecką.

— Na listach wyb rczych do parla­
mentu angielskiego figurują 22 kobiety. 
Z tego 4 stronnictw a konserwatystów, 
6 liberałów, 9 partji robotniczej, jedna
bezpartyjna.

— Z Kalałemji donoszą o trzęsieniu 
ziemi które je s t frzeciem z kule w tym
roku. - ^

— Posłem tureckim  w Paryżu zosta­
nie gen. Riffet-Pasza,

— Do F orencji przybyła bezpańska 
para królewska witana owacyjnie.

K R O N I K A
WTOREK 
2?~J Dziś 
Wlrgil]u3!sa 
Jutro 
Maluweta

W. g. 7 m. 28. 1. 5. 3 m. 44.

l i S e n i c y . ,
Narady międzysojuszniczej komisji woj­

skowej w Serlmla.

LEAFIELD, 25.XI. (PAT). W  związku 
z postanowieniem Rady Ambasadorów w 
sprawie wznowienia wojskowej kontroli 
W Niemczech „Gb.sorver“ dowiaduje się, 
że wojskowa m iędzysojusznicza kom isja 
kontroli odbędzie w przyszłym tygodniu 
ostateczne narady w Berlinie, niezależ­
nie od faktu czy Niemcy odpowiedzą na 
notę sprzymierzeńców.

Utworzenie gabinetu,
BERLIN, 25,XI. (Pa T). „Scculiętisoh 

parlam entanseher D ienst“ donosi, że 
Kardoff zrzekł się misji utw orzm ia ga­
binetu z powodu tra k u  poparcia w łonie 
włiiŁnej purtjh Wiadomość tę  potwier­
dziło o '  godzinie 22 min. 3G biuro 
Wolffa

Wobec nieudania się misji Kardoifa 
dziś obradowały stronnictw a mieszczań­
skie, poczem E bert odbył zur&dy z mi­
nistram i J&rrescm, Braunsem i Gessle- 
rem. W ynikiem narad bjdo stwierdzenie, 
że gabinet koalicyjny narszls nie ma 
widoków powodzenia. E bert zwrócił się 
rniatępiie do byłego m in istła  Alberta i 
powierzył mu misję utworzenia rządu, 
złożonego z doświadczonych polityków, 
którzyby byli gotowi bez względu na 
in terssy  osobiste i nurtyjne noświęcić 
w szystkie siły dla dobra Niemiec. Al­
bert przyjął powierzoną sobie misję.

Skład gab. Alnerh.

BERLIN, 26.XI. (PAT) Wodług do­
niesień erład  gabinetu Alberta je s t n a ­
stępujący: na kanclerza został wybrany 
Albert, m inister spraw zagraniczny-di 
Brokdorf-Rimizau, m inister Reichsweh- 
ry — Gessler, miDistar spraw wewnę­
trznych—Kardolf, m inister pracy Bfauns, 
m inister aprowizacji — Kaijitz, m inister 
komunikacji — Deper, m inister skarbu— 
Lutńer, m inister gospodarki — ROtb, 
resztę tek obejmą prawdopo iobnje dotych­
czasowi. L ista ta  nia je s t definitywną. 

Sprawa odszkodowań.
PARYŻ, 2 4. XI. (PAT). Prasa sodo tui a 

zajm uje się *ywo epadkiem gabinetu 
Stresem anua l  powi claeuiaoi Poinearego 
vr Izbie deputowanych oraz podpisaniem 
układu z przedstawicielam i przem ysłu 
górniczego i grapą Stinuosa. W  sprawie 
układu poją wiły się artykuły  i  Loman- 
tarze, wskazująca, 2e F rancja  i Belgja 
zgadzają się zapisać na poczet odszko­
dowań na dobro Niemiec, wsaelkie do­
staw y poczyniona dobrowolnie lub pod 
przymrisem hd dnia 11 stYczuia.

DUSSELDORF, 24 X1. (PAT). „Tale- 
grapheu Compauie,£ podaje, że wczoraj 
wieczorem podpisano układ z przedsta­
wicielami przemysłowców Zagłębia Ruhry, 
którzy dotychczas oie porozumieli się z 
władzami okupacyjnemu

LONDYN, M.XI (PAT) Fakt, że 
Stinces uległ w pertraktacjach z rządem 
francuskim i zapewnił uskutecznienie 
dostaw .  przypid&j^cych na Zagłębie 
Ruhry z ty tu łu  Odszkodowań zgodnie z 
uostanawieniami trak tu tu  wersalskiego 
wywołał na Dowuing S treet dużą kon­
sternację. W związku z tsm  „Daily 
Muiłfi przypoinina czwartkowy mowę 
księcia DeYorishite, który groził Francji 
odrębne?n stanowiskiem rządu angiel- 
skiego w bw estji Zagłębia Ruhry. Dzień- 
nik utrzym uje, Se ■ książę D eronsbire 
wyrazai pod tym  względem opinję całe­
go rządu.

WILEŃSKA
— S. p. Witold Nowodworski, profesor 

zwyczajny historji powszechnej w Uui- 
wersytecic Stefana Batorego, zm arł w 
niedzielę on. 25 b. m.

Nabożeństwo żałbbne odprawione zo­
stanie w kościele św. Anny we wtorek 
dn, 27 o. m. o godz. ll-o j rano, po na­
bożeństwie nastąpi odprowtazenie zw/łck 
ś. p. prof. Witolda Nowodworskiego na„  
Rosę

—  Z pobytu postu Republiki Au-Lyja-
ckiej. Przed kilkoma dniami wyjechał 
z Wilna bawiący tu  poseł austryjacki 
w Warszawie p. Post. Przyjazd o. Po- 
s ta  związany był ze sprawami ekonomi­
cznymi. Poseł interesował się żywo or­
ganizacją służby telefoniczna,! w Wilnie, 
konsorcja bowiem austryjackie pragną 
starać się o koncesję na przeprow adze­
nie w Wilnio sieci telefonicznej. Oferty 
w tej sprawie wyżej wzmiankowane 
konsorcjum austryjackle złożyło M in.Pocst 
i telegrafów. Niezależnie od tego u. Post 
poinformował się o stanie gośpodateżym 
Wiloń&zcżyzny. Tej produkcji i t. p. Przy 
tej okazji poseł austriack i zwiedził za­
bytki Wiln® i l ego malownicza okolice.

(Ąw).
— Dookoła redukcji. Jak się dowiadu­

jem y redukcja w D elegaturze Rrządu 
objęła 8 osób, w tem 2 osoby zajmu tąoe 
stanowiska wyższe (referentów). Zredu­
kowanym urzędnikom przyznane zostaje 
odszkodowanie w wysońości 2 lub jedno­
miesięcznej gaży. (Aw).

-■ Drugi odszyi Wf Sieroszewskiego. 
.Dziś drugi odczyt Wacława Sieroasew- 

akiego; Dusza Wącho&u i  Źaehodu z obra­
zami świetlnomi.

Równocześnie uprasza się Sa. P- T. 
publiczność, by nie zajmowała miejsc, 
zarezerwowanych dla władz i prasy.

—  Od redakcji. K rytyki fachowej kon­
certu  p . Gruszczyńskiego podać nie może­
my, albowiem p. M. Józefowicz, i powo­
du niezdruwia, on koncercie nie był.

— Towarzystwo Przyrodników lu. Ko­
pernika. We Środę, dnia 33 b m. odbę­
dzie się w -lokata Oadziału Wileńskiego 
T ow ar/7Btwa, >  Zakładzie Geologicznym 
U. S. B. (ul. Zakretowa 15) o godzinie 
7-ej wieoz. posiedzenie naukowe i admi- 
nistrasyjne, Na porządku dziennym Od­
czyt D-ra J, Prtlłfera: zjawisko Rąbie­
nia samców przez samice 11 owadów W 
świetle najnowszych badań, oraz odoO- 
wiedź na kw estionariusz Komisii Fizjo- 
logicznej Polskiej Akadem]} U m iejęt­
ności w calu ujednostajnienia prac fizjo­
graficznych. Wstęp dla członków i wpro­
wadzonych przeis nich gości.

— Śtrejki. Zastrej kowali robotnicy 
rozlewni wódek „Kryształ* (Zawalna). 
Przyczyną strejku  iest nie wy płacenie 
przez właściciela dodatku drożydńlanego. 
Jednocześnie rozpoczął się uzęóoiowy 
stra jk  woinfeów należącyoh do Związk. 
Kiasow. robotn, transportow ych. S trej- 
kujący żądają przyjęcia przez właści­
cieli nowegc cennika płacy żombkowej.

— Zwolnieni# aresztowanych. Zoątąli 
zwolnieni z aresztu  zarządzająoy gma­
chem polskiego Domu robotniczego K. 
Szydłowski oraz członkowie zarządu 
Z Z. Ki TJsżak i Kosakcws^i.

TEATR j MUZYKA.

— Teatr P ilski (Lubiła) Dziś po ras 2-gl poa ■ 
mut draniaty jsny Jaijus.ji SI unickiego , Ksiądz 
Marek" z p. K. AdtruntowIczeiiL. w roli tytmoi^ej 
Kolę Judyty gra dalś J. jaalńska.

W przygotowaniu .Otello" W. Szekspira.
—Teatr Wielki (n*. Pabnlasoe). Dnś po raz 4tj 

.Madame Fcmp^dour* 3 p. Grabowską w roli tytu­
łowe J.

Role główniejsze w ręka,.h K. Józefowiezówny, 
Dowiaunta Marjońsklego i Tatarklewleza.

W przygotowanin .Rigowito" opora Ytordl'ego.

WYPADKI i KRADZIEŻE.

Peżar w więzieniu. W więzi«niu wojsowem (Ąn- 
tokolska 1>)j wskutek wadliwej budowy pie­
ca iiowslal pożar, który uatyohŁlasi, został zllk 
widc aay.

— Podpaleni;. We wsi Fancypolo gm. Tuczew- 
sklej pow. Święci siakiego przez niewiadomych 
sprawców została podpalona otouała ze zbożem 
należąca do Kazimierza Mlkszty. W czasie po­
żaru spłonął dom mieszkalny, ołaaw ora0 cały 
intwontarz Straty wynozzą 2 mlljardy 100 mli. 
marek.

— 15 kuolel pm Ziemią. We wsi Szwakszta 
gin. Kobelnickiej pow. święcladskiego runęła

1 jWlllfilMMMM— —
Spró&uicio nowej wjśmiennejj 

au h e r b a t y  tł.-j 103. ■

L mim

łaźnia t. zw. „ziemfsnka" budowana pod ziemią 
przygniatając 15 kobiet, z których 2 odniosły 
lekkie uszkodzanie ciała, trzecia zas Stanisław! 
Grycionek na drugi alzień zmarła.

— Powódź. Z y.owoda wielkiego naprywu wo­
dy zniesiony zosi&I m ost n a  trakcie przez rzeką 
Dzlelenkę pow. Dzibuieńskiego. K om unikacji 
została  przerwauft Most uJało  się la tr ry iu a i 
pr.^y wiosce Ozyreszki w odległości 1 kilom etra 
bd m iast, rlermanowlczo

— Zaglnlęoie. Jan Drozdowski (Kolonja Kole 
jowaj powiadomił pclieję o zaginięciu Jego 15-aJ 
córki.

— Okradzenie kościoła. \v kościele parafia l­
nym w Mlakunacn (pcw. Wll,-Trocki) snradzlono 
puszkę, w której 'przechowywały się dokument^ 
parafjalne. S tra ty  w ynoszą 50 m, mk.

— ujęols złi.dzid. Policja zatrcym-J;- 12 le t­
niego I-ltancljzka Górnkleg.i (.Majowa S i) i  h i 
letniego Bolesława Wilklewicaa (Majo -  ‘ -.8) któ­
rzy popełnili kradzież żelu , na kolei.

kradzieże. Hsroniincwi Ziolenkiewlezowi jwleś 
Wołki pow. Duniłowickiego) na dworcu kolejo­
wym \r Wilnie wyciągnięto z kieszeni 50 mil. 
marek.

Annie Szumańskiej (Eocouka 10) okradziono 
futro.

Antoniemu Mackiewiczowi (Legjonowa I) 
skradzicaj aaszynę uo azyćla oraz ubrania na 
sumę 500 mil. mk.

Filomenie Nabrysowej (Koszykowa 42) skra­
dziono bielizny i ubrania na sumę *35 mil. mt.

Aleksandrowi Kajrowl (Witebsku i m. 2J na 
dworcu kolejowym skradziono palto.

Na dworeu kolejowym w Wilnie ,kr :dzlono 
rury do parowego ogrzewania wartości 100 mil. 
maret.

- -  Kradzeżo. Z tartaku Gordona (Tartaki la) 
skradziono pasy skórzane wartości półtora mll- 
Jarda marek

Antoniemu Wiszniewskiemu (Krzywe K010 1?) 
z dorożki skradzione fartuch skdiz^ny.

AleksaLdrowl Łuijanowl (Podbrodzle) v  po­
ciągu okradziono walizkę z rzecz a nu ■ł.arlośii 
170 mil. mk.

I  CACE) POLSKi,

— Zebrań!# związku ttfic^rćw rezerwy. 
Doroczne wolne zabranie Zwląitea ofi- 
serćw rozarwy O kręca Warszawskiegc. 
odbyło się pod przewodnictwom p. ftaaz- 
Liewicza, Rozpccsęte pod znaklana paw- 
nój nieufności i zieaerw ow ania zebrani# 
zakończono wzniasi&niem urtępaj^cem a 
zarządowi absolutorium. Przeprowadzone 
w myśl nowego s ta tu tu  wybory do Za­
rządu dały następujący rezultat: Prezes 
W arszawskiego Okręgu, mńjor rezerwy 
Klemens Starzyński, Komisja rew izyjna 
pp. Dreszer, dr. Kapuściński i Kieszkow- 
ski, sekretarz p, Zawadzki, skarbnik p. 
Targowski, gospodarz p. Pietrzykowski.

—  Pomnik: tih zdrajcy. Jedoń z ucze­
stników  wojny frąneiisto-aiemi&ckiej f. 
1870 major Ccurnet zw róiił się do Gen. 
Szeptyckiego, komuaisająi}, iż w Grudzią­
dzu wznosi d ę  dotychczas: pomnik wy- 
stawiouy przez Niem cówniejakiaoiuCnur- 
bierowi, zdrajcy francuskiemu, który 
kazał zamordować około 309 arty laizy . ■ 
tów polskich, k tórzy nie chcieli strzelać 
do wojsk francuskich, udających się tis 
P rus Wschodnich. Major Cournet, prosi o 
zniesienie pomnika, wskazując na to, łą  
je s t oa njm ą dia Francji jak i dla Pol­
ski. Gen- £?eptyc!ń przychylił się całko­
wicie do zd&niu rojr. Cournet.

TELEGRAM Y.
Otfsfonięole tabilo pamiątkowych.

WARiSZAUA 25, XI. (PAT.) Dziś 
w obecności przedstawicieli sejmu, se­
natu, rządu ł kilkutysięcznych iłum św  
dokonano w gmachu głównym politech­
niki warszawskiej odsłonięcia tablic p*- 
rair.tko^ych z nsawisk&rai poległych w 
walkach w obronie Ojcsyzay studentów 
politechniki. Pc uroczystej mszy, cele­
browanej przdZ orcybiskupa Rakowskie­
go nastąpiło odsłonięcie tablic, którego 
d ikon»ł m arszsiek Rataj.

Demonstracje antypolskie w Moskwie,
MOSKWA, 25, XI. (PAT.J Ogłoszenie 

oficjalnego komunikatu rządu sowiockie- 
go o rozbiciu się rokowań rosyjsko pol­
skich z udziałem delegata Koppa w y­
wołało nowy szereg gwałtów i napadów 
oraz dem onstracji tn ty  polskich. Dnia 
13 listopada odbyła się w Moskwie wiel­
ka antypolska demonstracja. Równocze­
śnie przerwano wszelkie prace we w szyst­
kich mieszanych komisjach sowieoko- 
polskich i dokonano masowych areszto­
wań wśród obywateli polskich oraz 
wśród optantów.

Kom isariat spraw zagranicznych wy- 
stosował do reprezentanta polskiego "w 
Moskwie pismo z żądaniem natychmia 
s t o we go usunięcia scyldów z lokalu 
polskiej kom isji repatriacyjnej. Niemal 
we w szystkich dziennikach moskiew­
skich ukazały się artykuły ostro a taku - 
jące Polskę.

Uhoatrzenla walutowe w Rdmunjl.
BUKARESiT 2" X I (A. W.). Min. lR* 

janućw wydało rozporządzenie, w myśl 
którego k i i i y  podróżny przejeżdżający 
przez Rumunię musi meldować n i  gra 
nięy  waluty cagianiczne jakie posiada 
Przy wyjeździć z Rumunii wolut wywo­
zić tylko zgłoszoną ilość walut.
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TEATR POLSKI Dziś (Lutnia)
Występ K. ADWENTOWICZA

Ksiądz Warefe
J. GŁOWACKIEGO

TEATR WIELKI. Dziś 
po ra* 2-gl

Madame
(aa Pohulance)

Pompadour
Operetka FAŁŁA

Początek w obu teatrach o g ?Vi w.

Misia papieska purl kontrolą 
czr?zwycz*jki.

MOSKWA. 24. i i  (A W ). W  gmachu 
misji papieskiej w Moskwie został 
umiwszczory przez władze sowieckie 
specjalny komendant bolszewicki, urzęd­
n ik  G. P. U. (czrezwyczajki). Pomimo 
gwałtownych protestów szota misji, ks. 
W alsha, kom isarjat spraw zagranicznych 
komendanta nie usunął. Wobec tego ks. 
ar. Walsh 23 b. m. opuścił Moskwę i 
wyjechał do Rzymu.

Taryfy colns Rosji.
MOSKWA, 24.31. (A. W.) Władze so­

wieckie opracowują nową tary  tę celną. 
Taryfa te  mu charak ter protekcyjny za­
równo dla przemysłu jak  i loAiiotwa. 
Cła ochronne wprowadzono być mają 
pizedew szystkiem  dla przemysłu stalo­
wego i cukrowniczego oraz towarów 
produkowany ch w Rosji w  ilości dosta­
tecznej. Bez cła przywożone 'być mają 
maacyny rolnicze, w Rosji nieproduko- 
■rane. Sporządzony również został spis 
przedmiotów, przedewszystkiem  maszyn

fabrycznych, których wwóz bez cła doz­
wolony będzie do r. 1926. Cła na pew­
ne towary, przedewszystkiem  przedm io­
ty  zbytku, m ają mieć charak ter fiskalny. 
Proponowano pierwotnie, aby węgiel nie 
był obciążany Mero, z uwagi jeduak na 
konieczność ochrony produkcji E rseou 
Donieckiego uchwalony aby węgiel an ­
gielski płacił cła wwozowe.

Faszyzm w Angljl.
LONDYN. 20, XI. (A. V.) Dzienniki 

podają o stworzeniu organizacji faszy­
stow skiej, na czele której stanąć  ma 
Farw ays. Celem organizacji je s t obrona 
króla i Angljl. Uniform wzorowany ma 
być na u ir formach faszystów włoskich 
w postaci czarnej koszn.l z białemi w y­
pustkam i. Patronem  organizacji jest 

^żołnierz nieznany, którego grób znajduje 
się w katedrze W astm insterskiej. Książe 
Yorku i sek ie tarz  stanu dla spraw  we­
w nętrznych okazują żywe zaintereso­
wanie organizacją.

Janczarowie XX wbku
MOSKW A. 26, XI. {A. W.) Stfekłow 

na łam ach „Izwiestjl" omawia zmianę 
nastrojów  śród inteligencji rosyjskiej 
w stosunku do władzy sowieckiej. Po­
czątkowo, w pierwszym okresie rewo­
lucji bolszewickiej, inteligencja wszelkich 
grup wyraźnie przeszła do obozu wro­
giego Sowietom. Potwierdza to wyraźnie 
masowy udział inteligencji rosyjskiej w 
ruohaeft kontrrew olucyjnych DCntkTnaj 
Kołozaks, których oddziały składały się 
wyłącznie prawie z inteligencji. Powoli 
jednak rozpoczął.się przełom V  tej w ar­
stw ie społecznej.

Na stronę wlady sowieckiej przeszła 
drobna i średnia inteligencja —- urzę­
dnicy, nauczyciele. Wyższa jednak in te ­

ligencja. jak profesorowie, adwokaci, in­
żynierowie ; t. d. w dalszym ciągu 
trw ali—według słów Stiekłowa—w swym 
reakcyjnym  konserwatyzm ie, stanowiąc 
grupę zdecydowanych zwolenników kon­
trrewolucji., W reszcie jednak i ta  ostatnia 
tw ierdza kontrrewolucji runęła. Stiekłow 
dla ilustracji przytacza obrady peter­
sburskiej Konferencji pracowników na-’ 
ukawych, na której profesorowie p e te r­
sburscy uchwalili zlikwidować h is to ry ­
czne nieporozumienie pomiędzy inteli­
gencją a proletarjats.ro i prze;ść na s tro ­
nę władzy sowieckiej.

Na zjeździe petersburskim  przem a­
wiał m iu. Z inow jęw , który, przyjm ując 
do wiadomości skruchę inteligencji wo­
bec władzy sowieckiej, oświadczył, że 
władza sowiecka z zadowoleniem dowia­
duje się o ewol-icji poglądów  wśród in­
teligencji i stwierdza, że wobec okoli- 
ozDóści łagodzących zasługuje ona na 
ułaskawienie.

Mowa ftaldwina.
LONDYN. 24. XI. (PAT.) Baldwin 

przemawiając w  swoim okręgu wybor­
czym powiedział między inneroi: Stało 
się jasne>uf iż usiłowania angielskie, 
zm ierzające w kierunku osiągnięcia sta*' 
biiizacji stouunków w Europie; doznały 
przykrego rozczarowania. Francuzi za- 
jąw szy wielkie przemysłowe okręgi Nie­
miec sparaliżowali normalny bieg pracy 
w tych okręgach, odsuwając stabiliza­
cję gospodarki niemieckiej i uregulowa­
nie stosunków w Europie na czas nie­
ograniczony. Na tem cierpi Anglja. Pre- 
m jer uwnża za swój obowiązek dźwi­
gnąć kraj z tego trudnego położenia.

Komunlam a kobiety.
MOSKWA. 22, XI. (A. W.) W  bie­

żącym tygodniu przypada 5 ta  rocznica

pierwszego zjazdu kom unistycznych ro­
botnic i wiościanek. „Lswiesija* z powo­
du te j  rocznicy zamieszczają dłuższy 
artyKuł, stw ierdzający konieczność pracy  
p a rtji kom unistycznej wśród kobiet £ 
znaczeniu kobiet w ruchu komunistycz­
nym. Stiekłow pisze, że b tz  udziału 
kobiet system  komunistyczny nie może 
być wprowadzony w życia.

WARSZAWSKA GIEŁDA
urzędowa 26 listopada b.r.

Przekazy: Naw York . 3250000
Londyn . j. . 14250OJ0—14I5MU-
Paryż . . . .  177304
Wledid . . . ... ' . 45.85
Piaga . . . . . 92450
Włocby . . . . . J 41500
Selgja . . .  151300
Szwalfearja . 568100
Złoty frauk . . .  , 023500
Miljońówka . . . .  30000
Pozycżka złota . . 500000—510000—500000
Bony złote . . 475000—515000—510000
Tendencja mocna.

BERLIŃSKA GIEŁDA,
urzędowa 26 listopada b, r.
(w mlijanaef" mlc. ni om.)

Przsk: New Yor-r 418950:- -4210501:
L o n d y n . . .  . 1835400'—18146000
Par/ż . . . 226430—22857C
Wiedeń . 588łl5--5a;75
P raęa . . . . 121695 - 122305
Tendencja mocna.

GDAŃSKA GIEŁDA 
urzędowa 26 listopada b. r.

Marka polska. . ■ . . 2,9»5 -2,05
guldenoY/ za aiiljou mk. ] młaki ch.

Przakazy: Warszawa. • ■ 1,785—1,805
guld. za l mil;, rns 

New-York , , . . 5.3553 -5 8817.
guldenów za dolar 

Londyii . 2394!0000000000—23060 GOOOOflO
w marak. niem.

Szwejcarja, 100.12—100—88 guld, ca 100 fr. 3zw

Reduktor
Stanisław Mackiewicz

O g ł o s z e n i e .

Do R ejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w  dniu 25 października 1923 r. pod Nr. 565 wcią

Noz

R. H. A. 1—565. Firmę: „Bera&k Chonel“. Siedziba w 
Wilnie, ul Szklana N r. 15. Przedm iot - sklep skór. P rzed­
siębiorstwo istniejo od 1921 r. W łaściciel Beizak Chonel, 
zam ieszkuje w Wilnie, ul. Lndw isarake Nr. 4. m, 22.

Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu OkręgoY/sgo w Wilnie.

Do R ejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w W ilnie w dn\u 80 października 1928 r. pod Nr. 588 wcią­
gnięto:

R. H. A 1—588. Firm a: „Nos G aler. Siedziba w W il­
nie przy ul. Niemieckiej 19.- Przedm iot—sklep m anufaktury 
Przedsiębiorstw o funkcjonuje od 1902 r. Właściciel 
Caleł zam. w Wilnie przy ul. Niemieckiej pod Nr. 19.

W ydział R ejestru  Koralowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do R ejestru  Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 25 paź.Iziernika 1923 r. pod Nr. 567 wcią­
gnięto:

R. H. A. 1—567. Firma: „Mowszo Bregm an". Siedziba 
w W ilnie, ul. Szpitalna Nr. 17. Przedmiot — sMep żelaza. 
Przedsiębiorstwo istn ieje od 1919 r. W łaściciel p rzedsię­
biorstwa Mowsza Bregm an, zam ieszkuje w Wilnie, ul. L i te ­
racka Nr. 8 m. l l .

W ydział R ejestru  Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do R ejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w  W ilnie w dniu 2ó paźdZiWiiika 1923 r. pod Nr. 566 wcią­
gnięto:

R. H. A. 1—566. Firma: „Marja Rogaczowa". Siedziba 
w Wilnie, ul. W ielka Nr. 43. Przedm iot — sklep damskiej 
Konfekcji. Przedsiębiorstw o istnieje od 1922 i .  W-foś,oięielka 
przedsiębiorstwa M arja Bogaczowa zam ieszkuje w Wilnie, 
ul. Mickiewicza Nr. 4 m. 9.

W ydział R ejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

O b w i e s z c z e n i e ^
Magistrat tri. Lid;. na zaśadz. prawom, uchwały 

Rady Miejskiej z dnia IS września r. 1923 ninlej- 
teeiu Ogiaśza, m  Samorząd ml-jjs!;l m. Lidy udzie­
lni potrzebnego placu w a-.ienale Udzie, przyleg­
łego do ulicy 8ii wrlskiej / budynku jatek miejs­
kich, pod budowę domu miejskiego jednopiętro­
wego psrtar qa sklepy j do użytku przedsiębior­
ców, a piętra dla potrzeb miejskich,

Onoby zanitei isowane winny składać oferty 
piScdeuni; do JLaglstratu ra Lldy w terminie do 
21 grudnia 1923 roku włącznie.

L I D A ,  dnia 91 listopada 1923 r.
B u r m i s t r z

c f t e s z f t o w s f ii

Towarzystwo 
Ubezpieczeń f i  

z siedzibą w Wiliilo,„
WILJA“ Spółka 

Akcyjna 
ul. M. Magdaleny Nr 4

Komisja Rewindykacyjna
przy Gł6wnym Urzędzie Likwidacyjnym

Wai sząw a. Jasiu 3, Tel; 314 39.

R 0 2 S P R Z E 0 A J E
nowo otr-iymane transporty obrabiarek do metalu 1 drzewa, sil­
ników elektrycznych,; kabli oraz nzpulek włókienniuanych różne- 

— — go gatunku.’ —
JUDZIE LAKU Są  ROOZNE K R E D Y T Y .

Szczegóły na żądanie.

Karczewski Lessar&S-ka
Rada Nadzorcza i Zarząd Spółki nr, mocy 

par. 29 Statutu, zatwierdzonego i,oatanowieali:jL 
po. Ministrów Skrrbu, orey, Handlu i Przemysłu 
z dn, 5 czorwca 1923 r. {Monitor Po’dkl z du. 47 
lipca 1923 r. Nr. 159) niniąj&zem zawiadamia pp. 
akcjonarjuezfw, że Nadzwyczajna Walne Zgro­
madzenie Akcjonarjuc-ów Spółki odbędzie się w 
Wllcio w.lokalu Wileńskiego Prywatnego Banku 
Handlowego przy : ul. Mickiewicza Nr. 8 dnia 19 
grudnia 1993 r. o godz. 7-ej wieczorem.

FORZĄOEK DZIENNY.
1) ^agajenie i wybór Przewodniczącego.
2) Sprawozdńnie o stanie interesów Spółki. 
2j Podnibelenie kapitału zakładowego i wa­

runki nowej emisji.
4) Zin.auy paie,grafów S ta tu t^  zaakcepto­

wane przez Radę Nadzorczą
5) Zatwierdzenie koopftowuaych członków 

Rady.
6( Wolne wnioski.
W razie niedojśola do skutku w terminie 

powyższym następne I decydująca Nadzwyczajne 
Wnlno Zgromadzenie odbędzie się w myśl par 43 
Statutu.

♦  Kalendarze na 1924 r. ♦  
Z  HU8T i DETAL t
jK artkoóre , termln<)we, kieszonkowe, agendy J

^  H f ł - ^  B m r t a w s k g  i'-.
4 L Mickiewicza 5. — — świętojańska 6.

Tillef: 165-87 
93-13

W a r s z 
Leszno

a w 
44.

a .Depesze: KARLES*

S z c z e c i n a ,
K o r z e ń  r y ż o w y ,

B a s s i n s,
F i b e r (Fleks)
T r a w a  m o r s k a  (waldbaar)

IMPORT BEZPOŚREDNI

Buchalter-Korenspod.
ma wnlne godziny (do czterech dziennie). Bilanse, 
zestawieniu kulkulacyjno-statystjczue dl? obli­
czania w każdym czasio stanu majątkowego, 
sprawozdania etc Kr lospondenoj" w językach o3- 

uyeh, Adres: ul. Sierokowskiego 3 m. 1- 
Między 3, 5 po poł.

b j^ z p b lo n a  2 m ałe
lr|l|0?0 od ka^y żelaznej 
nlUbiŁC Znalazcę sprosi 
my u "w re; za wyna 
grodzeniem do Admin. 

.aowa"1.

S p d ln lk a
FACHOWCA, BRANŻY KCLON»Ai,NO-W'ÓD- 

CZAFB,f z KAPITAŁEM 1 i’K,AOĄ 
poszukuje dobrze prosperujące firma w 
Wilnie. Oferty do Adm. ,Sł( 

pitał 1 praca*
tu t „Ka- ZĘBY

Ł
DOM

Handlowo - Ppzeiciyołowy

A L S Z W A H G
Sp. filie.

Wilno ul. Wlelk a 72, teł. 822,

Ł1 I0R Y
Damskie

O R A Z  
gwarantowane 
3łynnej G  
M ar k l

i męskie
OBUwm  

Ł O N “
SPitZMDA-IBMY 

f i ( A  I I T U  w markach
U l  K r i  1  9  ■> o 1 9 kich

czytelników naszych
polecamy wdowę z Inteligencji, z trojgiem ma­
łych dzieci, z których jedno chore nieuleczal­
nie. Ofiary choćby najmniejsze „dla biednej 
wdowy* prosimy nadsyłać do Administracji 

.Słowa".

po.ecamy biedną 85-cio letnią staruszkę nie 
m Jąfią środków do żyda. łaskawe ofiary 
zyjmuja Adininlstraoja ,81 iw ^  lub bęzpj - 

śrsdnlo ul. Garbarska 16. Ireur. Boratyńska.

pełec&my biednego, ociemniałego aiaruszlni z 
chorą żoną (po operacji). ,!& . ofiary prosimy 
cadsyłoó dc Admln. „Słowa* dla „Ociemniałego*

Kursy
szycia kroju

i ręcznych robót. Ofiar­
na 2/5 (obok Sądu) 

Przyjmują d i  zapisy u- 
eacuic. u ukonezculu 
kursów wydają się świa­

dectwa. Przy kursach 
Pracownia Damskleli Ulile- 
r4w. ObJtalunki wykony- 
wujr, 31 ę w 24 godzlr

o 50’/# taniej.

Akuszerka w
udziela porad, Przyjauje, 
ud 9 rano dc 7 wieoz. 

Micklewioza 48—6-

Znaleziono
zegarek z bransoletką. 

Zgłosić się od godz. 8-10 r 
TTurgielska 12 m. 1.

D-r Czesław Korieczni
choroby zębów. Chirur • 
gja jam y ustnej, sztucz­

ne zęby. 
Mickiewicza llLrdzia kino ' 
od 10 do 12». s i ?d 4-6‘,'r

sztuczne, ko­
rony, most,kr 

Przeróbka i:o wstawion, 
rębów

fcL .M in k ie r
Wileńska 2 ,- -1

D -r Ł  M un ick i
Chor. w enor syfilis 1 esór- 
ne (leczeń, sztaczn. słoń­

cem górskim) 
uK Wileńska 34 m, 3 

Przyjmuje od 4 ■!
S kradziono wojskową 

książeczkę Nr: 37411 
rydrną pi-7.ez p. K. U. 
Wilno oraz zaświadcze­
nie KomiaJI Kwalifikacyj­
nej U. S B. na Jon. Pran 

Ciszka Borowi kiego. 
Unlsważnia się.

Zgubiono 
wojskową ca Imię 

Łowickiego Józefa wy. 
irzez 35 p St. Wil. 
/nieważnie sio.

Vyśftwcfi v  Tflst^ pstifię 9pspółwł3'r.Iclcl] — Stsnlsław Miokiow‘cz. Drukarnie J. Br;cwsklcffO, Sewics 8,


